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W iadom ości zagraniczne.
R  o  s  s  y  a.

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 29. S ierpnia.
( JJoftończeri/e.) — W ś r ó d  zgiełku w a lk i  m a ­

ło  się troszczyli o sw o ic h  ran ionych  i zab itych ; 
każdy tylko myślał o najm ężnie jszem  ścieraniu  
się z nam i i o sposobach ,  aby n a m  jak na jbar­
dziej zaszkodzić. Ale w szys tko  n a d a re m n o !  
A n i m o c ,  ani m ę s tw o ,  ani rozpaczą na tchn ię ta  
odw'aga, ani nakon iec  p rz e w a ż n a  siła n ie p rz y ­
jaciół nie m o g ła  się o p rze ć  naszym  bagne tom  
i kartaczom . L ze rk iesow ie  musieli ustąpić, ale 
i w  o d w ro c ie  n ie stracili g ł o w y ; nie p ie rz ­
chali oni jak tc h ó rz e  p rze d  n a m i ,  lecz  jako 
d o św iad czen i  i bo ju  św ia d o m i w o jo w n ic y  
cofali się szeregam i i w  zu p e łn y m  po rządku ,  
ciągle do  nas dając ognia. O k o ło  w ie c z o ra  do­
linę Subaschi z  p rzy leg łem i góram i z n ie p rz y ­
jaciela oczyszczono  i Rossyanie  ją z a ję l i ; w  
około  poczyn iono  zas iek i , p o ro z s ta w ia n o  cz a ­
ty  i w  środku  ro zb i to  obóz, C icha noc  okry ła  
Vvybrzeze kaukaskie. W szys tko  się u śp iło ;  
Vvszyscy spoczyw ali  po  o k ro p n em  i k r w a w e m  
dziele. J u ż  ani raz  n ie m ogliśm y  w ys trze lić  
do  górali ,  ani oni do nas. N ad r a n e m  tylko 
^  tyle pozosta l i  C z e rk ie so w ie  strzelali n iek ie­
dy do naszego o b o z u ,  jednak bez  z rządzen ia  
szkody. P o  kilku dn iach  użyli Czerkiesoyyie

b ę d ą ce g o  w  ich m ocy  d z ia ła ,  ale s trza ły  ich  
źle by ły  w y m ie rz o n e  i tylko pies jeden —  je ­
d y n y  w  obozie  — poległ od  kuli d z ia ło w e ; ,  
i to  m oże  z tej ty lko p rzy c zy n y ,  ze w ła ś n ie  
w t e d y  spał. —  Po u p ły w ie  kilku dni za łożył 
G en .  R. na dolinie Subaschi kam ień w ęg ie ln y  
po d  tw ie rd z ę ,  w ś r ó d  z w y k łe g o  p rz y  takiej 
sposobności ob rzę d u .  W  cytadelli sam ej i w  
ko ło  tejże zos taw ią  ile m ożnośc i  d rz e w a .  G e­
n e ra ł  po ją ł  dok ładn ie  znaczenie  K aukazu  i  
m o c n o  się s ta ra  o z a c h o w a n ie  w szy s tk ich  
p iękności tegoż. W  oczach  jego w szys tko  tu  
m a  sw o ję  w a r to ś ć .  P rzekonany  je s tem , że 
n iezad ługo  dzięki zabiegom  G enera ła  R . , k tó ry  
sam  bo ta n ik ,  urnie się z p rzy ro d ze n iem  o b ­
chodz ić  i ro zu m ie  j e ,  w y b rz e ż e  kaukaskie sta­
nie się najpiękniejszą okolicą p a ń s tw a  rossyj- 
skiego. 1 lud  także ro z u m ie  G en e ra ła ,  ufa m u  
ślepo ,  kocha go i boi go się zarazem . M iesz­
kańcy okolicy w  k o ło  S ubasch i ,  należący do  
pokolen ia  U b ic h ó w ,^  staną się n ie z a w o d n ie  
spokojnym i góra lam i i u nas opieki szukać bę-  
dą. ts e n e ra ł  um ie im d ok ładn ie  w y o b ra z ić  
spokojność m ieszkańca i k o rzy śc i ,  jakie im  po- 
koj nas t ięczyć  m oze. W a ż n ą  n a d e r  jest dla 
nas rze czą ,  ab y śm y  pokolen ie  U b ic h ó w  na 
spoko jnych  górali prze is toczyć m o g l i ; jest ono  
b o w ie m  b o ga te ,  po tę żn e  i liczne i najlepszą 
część K a u k a z u  zamieszkuje. M ieszkańcy są
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po większej części urodni i z d r ó w  i ,  kobiety  
ich w z d ł u ż  całego w ybrzeża  kaukaskiego s ły­
ną z piękności,  i one to na,pierwszą Są ozdo­
ba h arem ów  tureck.ch. W ostatniej w alce d o­
w ied li  ci górale s w e |  o d w a g i ,  m ęs tw a ,  w y ­
trw ałości i siły. U b ich o w ie  od dawnego już 
czasu znani są z tamtej strony Kubanu i na 
i n n v c h  miejscach z sw ej  od w a g i ,  śmiałości i 
szczęś l iw ych  zaw sze  napadów. Z m nóstwa  
p ól uprawnych, znajdujących się tak nad w y ­
brzeżem  m orskiem , jak i na pochyłościach  
g ó r ,  w nos ićb y  należało, źe nie same rozboje 
są g łó w n em  icłi zatrudnieniem, i źe i rolnic­
t w o  cenić umieją. U b ich ow ie  nie gardzą także 
i h odow aniem  bydła, czego ich piękne konie 
i  bujne pastwiska jaw n ym  są d o w o d em . G e -  
nerał R. ułożył piękny plan cytadellij będzie 
to przepyszny ogród , który żeglarza mimo  
w o ln ie  nęcić będzie do szukania chłodu pod  
rozłoźystemi drzew am i w  czasie dogrzewają­
cego skwarnego słońca. Urządzenie koszar 
w  cytadelli, u lice, brukowane kamykami nad 
m orzem  zbierariemi, m iędzy któremi mieszają 
się marmur, porfyr, jaspis i t. d .,  zwabią  
m im o w o ln ie  na pół dzikich C zerkiesow  i rno- 
że ich skłonią do życzenia, aby się naszymi 
w alecznym i braćmi stali «

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 1. W rześn ia .

M o n i t e u r  p a r i s i e n  obejmuje riastępuiący 
artykuł:  « Gazety z p o w o d u  sp raw  w sc h o ­
dnich i i n n y c h  układów  zagranicznych, w  tak
opaczne i niedorzeczne zapuszczają się domy­
sły i tw ie rd zen ia , iż niepodobieństwem zbi|ac 
każde fałszywe i cli zdanie. Dla tego tez zosta­
w iam y zwykle faktom samym odparcie fałszy­
w y ch  twierdzeń tych gazet tern bardziej, ile 
że istota aktów dyplomatycznych różna zupę 
łnie od istoty innych czynów  administracyj­
nych i ponieważ tu wtenczas tylko objawie­
nie zachodzić m oże , kiedy rzecz sama skoń­
czona. W szakże  uderzającego twierdzenia 
pew nego  dziennika pod w zględem m niem a­
nego, nieładu dyplornacyi naszej me mozem 
pominąć milczeniem. P raw da  to , jak K u- 
r  y e r f r  a r icu  z ki w yraża , Że nad spraw am i 
W schodu  rów nocześn ie  w  W iedn iu ,  K o n ­
stantynopolu i Paryżu obradują a w spomniana 
gazeta mogłaby była dodać: i w  Berlinie
i Petersburgu, bo w  każdej stolicy wielkich 
m ocars tw  układy się toczą. Ale to też tylko 
jedyną p raw d ą  w  tw ierdzeniu  K u r y e r a  
f r a n c u z  ki  e g o  a co on za nieład poczytywał, 
jest tylko zjednoczonem działaniem użytych 
celem ocalenia jedności środków. W szelkie
układy , przez reprezentan tów  naszych zaw ią­
zane, w  lednym punkcie się łączą, zkąd p ie rw ­
szy w ychodzi porhóp. Ale punkt ten nie jest

w  W iedniu ,  lecz w  Paryżu, w  Ministeryum 
sp raw  zagranicznych. Posłow ie  między sobą 
korrespondują, ażeby w szystko, co się w  je­
dnym  punkcie dzieje, na drugim było znajo­
m e ,  ale żaden Poseł nie ma p raw a  dawania 
instrukcyi drugiemu Posłow i.«

Donoszą z O ranu  z d. 18. m. z.: „Spostrze­
gliśmy temi dniami poruszenia , sprawione 
przez jakiś rokosz, który między Douairam; 
i Smelasaini w ybuchnął. Sprzymierzeńcy ci 
byli a lbowiem zw ołan i,  aby żołd swój ode­
brać; gdy się wszelako dowiedzieli, źe nie­
którym z nich żołd podw yższono, narzekali 
na takow e  daw anie  p ierw szeństw a i cofnęli 
się w  wielkim  nieładzie. Nazajutrz dnia 13. 
zmówili się w  Bridii odbyć zgromadzenie a 
dnia 14. w  istocie zniechęceni tam przybyli; 
Generał jednego z swoich adjutautów tamże 
w y p raw ił .  Nastąpiły żyw e sw ary  i obrady, 
niektórzy A rabow ie chcieli się na ziemię E m i­
ra udać, drudzy — a tych była nierównie 
większa liczba — sprzeciwiali się temu. P o ­
wiadali,  źe Generała Mustafę wielce szanują 
i mu posłusznymi zostać chcą, ale jego rodzi­
na wszelkie oznaki łaski i p ierw szeństw a so­
bie przywłaszcza a to niesłusznie; radziby 
w ięc  poddali się w y ro k o w i Pułkownika Jus- 
sut. Nareszcie rozeszli s i ę ,  chociaż nie p o ­
czynili pew nych  postanow ień , j e d n a k  dość 
uspokojeni. Dnia 15. oddział 50 jeźdźców 
u d aw a ł ,  jakoby zamierzał przejść na stroną 
A bdel-K adera ,  ale .Mustafa zaszedłszy im dro­
gę w  500 jazdy zniweczył ich zamiar. O d ­
dział piechoty w  podobnym  zamyśle wyszedł 
był z O ranu ; pow róc iw szy  wczoraj do mia­
sta,  opow iada, źe wszelkie niesnaski zała­
tw ione. Agenci A b d e l-K a d e ra  w p ływ ali  do 
ty< h  zamieszek, albo p raw d ę  powiedziawszy', 
ord to byli sprawcam i tychże...

O  sporach z krajem Portendic I n d i c a t e u r  
d e  B o r d e a u x  następuiących. udziela w ia d o ­
mości: «Boku 1830 angielska osa.da St. Maria 
Bathurst nad rzeką Gambia w  skutek wojny 
z Mandigosami w  wielkiem była niebezpie­
czeństwie, gdy G ubernator Randall w  Sene­
galu pomocy szukał. Gubernator Renault de 
St. Germain wysłał natychmiast korw etę  M 
Bordela ise", ale ponieważ pomoc tę za nie­
dostateczną poczytyw ał, chociaż osada nad 
Senegalem w  jawnej była w ojnie  z pokole­
niem ł razas , uorganizował jednak korpuS 
300 ludzi, który na okrętach kupców  z St. 
Louis zaambarkował. Kilka dni przed przy­
byciem tej w y p ra w y  do Gambii Anglicy no­
w ą  ponieśli byli klęskę. Około 10,000 k rw i 
łaknących barbarzyńców  otaczało ich, a (e 
w ylądow anie  F ran cu zó w  sp raw iło ,  że się 
natychmiast cofnęli. W miesiąc później na-
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deszło  w o jsk o  z S ierra  L e o n e  a p o n ie w a ż  
G u b e rn a to r  Senegalu o b ecność  sw o ją  w  t ) m  
raz ie  za n ie p o trzeb n ą  p o c z y ty w a ł ,  opuścił 
S t.  M arię ,  ale z o s taw ił  tam  jednak  „B orde-  
laise« z kilku działami. S p o ry  m iędzy  T ra za -  
sami i osadą f rancuzką d o p ro w a d z i ły  n a r e ­
szcie r. 1833 do w o jn y .  C e lem  zw a lczen ia  
n a r o d u  tego i r z e b a  by ło  przeciąć  m u  w sze lk ie  
d o w o z y  i za pom ocą  małej flotty na rzece 
w s t r z y m y w a ć  go od z w i ą z k ó w _ z le w y m  
brzeg iem . T ra z a sy  już chcieli się o pokó j 
uk ła d ać ,  gdy się d o w ie d z ia n o ,  ze kilku z ich 
n a c z e ln ik ó w ,  uszedłszy baczności o k r ę tó w  
naszych ,  do  St. Maryi się dosta ło ,  gdzie im  
p o m o c  każdego rodza ju  przyob iecano . O  tern 
za w ia d o m io n y ,  kazał G u b e r n a to r  Senegalu  
G u b e r n a to ro m  St. Maryi i S ie r ra  L e o n e  dp- 
n ie ść ,  że brzegi P ortend iku  b lo k u je , w s k u t e k  
czego okręty  angielskie do zatoki P o r te n d ik u  
r iie°zosta ly  p rzypuszczone .  A le  P o rtend ic  
nie jest też bynajm nie j osadą angielską T ra k ta t  
z d. 3. W r z e ś n ia  1783. r . , us tanaw ia jący  p r a ­
w a  F ra n c u z ó w  i A n g lik ó w  nad b rzeg iem  z a ­
ch o d n im  A fryki,  p rzyzna je  nam  w y ra źn ie  
z w ie rz c h n ic tw o .  T y lko  11. a r ty k u ł  zastrzega 
Anglikom w o ln o ść  p ro w a d z e n ia  hand lu  gum - 
nią od rzeki Ś w .  J a n a  aż do zatoki P o r te n ­
d ik u ,  ale w ła ś n ie  tćż ten ar tyku ł  w y r a ż a ,  ze 
ani na b rze g ach ,  ani nad zatoką w s p o m n ia n ą  
stałej siedziby m ieć nie mogą. Z resz tą  n ieza ­
w o d n ą  też ,  źe Anglicy w te n c z a s  d o p ie ro  nad  
za toką g u m m ą  h a n d l o w a ć  zaczęli ,  gdy osada 
W Senegalu w o jn ę  z m u rzy n a m i p ro w a d z i ła .  
M ogą oni w p r a w d z ie  z p r a w a  sw e g o  k o rzy ­
stać ,  ale F rancy i  r ó w n e  służy p r a w o  z w a l ­
czenia n iep rzy jac ió ł  sw o ich  i u rządzen ia  b lo ­
kady na w łasne j  ziemi sw o je j ."  ( b p o r y  te 
w  Anglii m iędzy  kupcam i w ie lk ie  z rob iły  
w ra ż e n ie . )

E g i p t .
Z A l e x a n d r y i ,  dm a 6. b terpm a.

T ak ż e  k o rre sp o n d en t  J o u r  n a la  d e  S m y r ­
n ę  z a p e w n ia ,  ze M ehrned Ali w n io sk i  e u ro ­
pejskich  k o n su ló w  n ap rzód  od rzuc i ł  i t rzy  dni 
czasu do n a m )s iu  sobie w y p ro s i ł .  P o tem  
d o d a je :  « l ak tedy  pytanie pod  w z g lę d e m
flotty tureckiej jeszcze nie z a ł a tw io n e , i m im o  
w sze lk ich  p r z e d s ta w ie ń ,  u czyn ionych  M eh-  
m e d o w i  A le m u ,  n ie chce flotty w y d a ć ,  d o ­
póki żądań jego n ie  zaspokoją. N ieukon ten-  
to w a n ie  zresztą flotty do h a jw y ź sz e g o  dosz ło  
s topnia ,  i nie m oże także być inacze j ,  z w a ­
ż y w sz y ,  źe o f ice row ie  tu reccy  w  Egipcie ża­
dnego w id o k u  do posun ięc ia  się w y ż e j  nie 
mają. P ró cz  tego nie myślą tak/.e o p łacen iu  
im żołdu. O w s z e m  kazał Basza 80,000 ókas su­
c h a r ó w  o k r ę to w y c h ,  k tó re  się na pok ładzie  
o k rę tó w  z n a jd o w a ły  zabrać  i w  to  miejsce

dać gatunek  ch leba ,  k tórego , m a j tk o w ie  na 
żaden sposób jeść nie chcą. Żyją p rze to  na j­
w ięce j  o w o c e m ,  a źe im  klimat nie sprzyja, 
w szy scy  n iem al są ch o robą  złożeni. T r u d n o  
sobie w y t łu m a c z y ć  p o s tę p o w an ie  Baszy; b o  
przypuśc ić  nie m o ż n a ,  żeby m ia ł  do n ieukon-  
te n to w a n ia  p o b u d za ć  f lo ttę ,  z której w ie lką  
ko rzyść  m ieć  m o ż e ,  a k tó ra  go najw iększego  
k łopo tu  n a b a w ić  m o ż e ,  gdyby  się z położenia, 
W  jakie ją w p r a w i o n o ,  w y d o b y ć  chciała. 
Z resz tą  M e hm ed  A li nie zan iecha ł bynajm nie j  
ś r o d k ó w  ostrożności.  Jego  eskadra  tak jest 
u s ta w io n a ,  źe każdy o k rę t  tu rec k i  obok  egip­
skiego stoi; p ró cz  tego  p ie rw sz e  p o z b a w io n e  
są am unicy i ,  podczas gdy  drugie  w e  w szy s tk o  
dosta teczn ie  opa trzono .  D o tąd  ty lko  w y ż s i  
o f ice row ie  tu rec cy  ub ió r  egipski przyw dziali*  
M e h m e d  Ali n ie chce łożyć  p ien iędzy  na 
zm ianę  ub io ru  całćj osady o k rę to w e j .  W  sku­
tek e x a m in u ,  jakiem u się lekarze  flotty tu rec ­
kiej poddać  musieli, dziesięciu ich tylko w  słu­
żbie za t rz y m a n o ,  inriych zaś ,  jako n iezda­
tn y c h  oddalono . D z iw ią  się, źe M e h m ed  Ali 
środka tego i na lekarzy  na s w e j  flocie nie 
rozc iąga ,  gdzie z a p e w n e  nie jednegoby ta k ie  
u sunąć  trzeba. Ale jeszcze b ardz ić j  d z iw ić  się 
t r z e b a ,  w id z ą c ,  jak W ic e k ró l  u su w a  osoby  
z u rz ę d u ,  nie będące  jego poddanym i.  L e k a ­
rze  tu reccy  nie uznają z w ie rz c h n ic tw a  M eh- 
m e d a  Alego i nie chcą się do  jego r o z p o rz ą ­
dzeń z a s tó so w a ć ,  chcą się oni w ró c ić  do  
K o n s ta n ty n o p o la  i tam  się o n o w e  u rzędy  
starać. K a p u d a n  Basza jest ciągle p rze d m io ­
te m  u w a g i  z s t rony  M ehm eda Alego i osób 
d w o r u  jego, ale m ieszkańcy A lexandry i  i obe­
cni ta m  E u ro p e jc z y k o w ie  z p r a w d z iw e g o  p o ­
s tę p o w a n ie  jego uw aża ją  stanow iska,«

Rozmaite wiadomości.
Z E l b l ą g a ,  dnia 3. W rześn ia .  —  D nia  dzi­

siejszego zrana o godzinie 8. w y so k o ść  w o d y  
w y n o s i ła  12 stóp 9 ,  cali za tćm  od godziny  J2. 
w  nocy  nie zm ieniła  się, s p o d z ie w a n o  się 
p r z e to ,  że p o w o l i  opadać zacznie. G ro b la  
p o w y ż e j  kościoła aż do tćj c h w il i  z p rzy c zy n y  
w zn ie s ien ia  ziemi u trzy m ała  się w  całości 
N a K ępie  rybackiej ukazało  się w p r a w d z ie  
kilka miejsc n ie b ez p iec zn y c h ,  gdyż się n a w ie ­
ziona ziemia o 3 stopy  zn iży ła ;  ale i tu  ciągle 
p ra c o w a n o  i im ano  n a d z ie ję , źe groblą  ocalą, 
podobn ież  i radacki w o d o s p a d  u trzy m ał się 
w  całości,  chociaż grobią  le tn ią  trzeba  było  
o 3 s topy  p o d w y ż sz y ć ,  gdyż się już tu  w o d a  
p rze lew ać  zaczynała. N atom ias t  zaś g robla  
poniżej Z eye ru  już dn. 2. w ie c z o re m  na kilku 
miejscach b y ła  p r z e r w a n a ,  a nad  ran e m  utw’0 -
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r „ ł a  Si< t a l i e  ^ ' t r r o k o S
g „ , „  w o d a  I 5 J  kl(S.

™ T .P.b w .™ m""?l,,,l“’ ’"'i*w0,la 
S 1  f  « « « P61 ^ y ersk,ch>. \  z' ^ rozsze-^ v ł a  d a l e j  spustoszenia sw oje  do tak nazwa-  
nćl Jungfer Lachę. W y le w  len sprowadził  
n o w e  nieszczęście na powiat elbląski, ponie­
w a ż  się jeszcze w ie le  zboża na polu znajdo- 
w a ł o ,  a potraw i pastwiska do późnej jesieni 
całkiem utracono. Niedostatku tego zastąpić 
niepodobna. W H a f f i e  także w o d a  do nie­
zwyczajnej w zn iosła  się w ysokości  i tamuje 
o d p ły w  z Nogatu. Przed zakończeniem pi­
sma tego dn. 3. m. b. w ie c z o r e m ,  doszła nas 
jeszcze w iad om ość ,  źe w o d a  w  Nogacie na cal 
opadła, co choć nie w ie le  w y n o s i ,  ale w  o- 
becnej chwili  bardzo w ie le  znaczy, J ze Kępę  
rybacką zap ew n e utrzymają. Ciągły deszcz 
utrudza niestety jeszcze bardziej tę i  ̂
zolną pracę.

W i l n o ,  o d  p o c z ą t k ó w  i e g o  d °  r o k u  
1 7 5 0 ,  przez K r a s z e w s k i e g o .  ( U a i . c i ą g . )  
Metropolita Feognost osobiście j ra
ten ślub, ile z niecnym poganinem zawierany
w e d le  L atop isców . l a  dumna Jagiełły ,
silny na ,ego miałki umysł w p ł y w  w yw iera ła  
przed ożenieniem się z Jadwigą Pow ypaczał
d z i e j e  Olgierda Stryjkowski, . zbałamuci! Kra­
szew sk iego ,  lecz są już dziś środki poprawie­
nia jego zagaluszeń z dzieł Karamzina i Vo.gta. 
J e ż e l i  Kraszewski n ieod zow n ie  żąda zmusić  
O l g i e r d a  do dwukrotnego karania dworzan  
„ z a  przyjęcie greckiej w iary « co ile w ie m  z 
późniejszych źrzódeł,  m iało się odbyć na p a 
cu k a r y  z ł o c z y ń c ó w  i ł o t r ó w  zw an em  
Coóżniej Bazyliańskim), należało mu krytyczniej 
rozw ik łać  zrzódła, czas, i osoby te, uległe  
kaźni: inaczej m e dam mu wiary, pom ny n 
to iak 500 w y c ią ł  w i le ń c zy k ó w ,  w in n y c h  mę-  
S S t w a  K n c U . c S w ,  i t o l . r o w . l  ru.k.e
obrządki. — Ś m i e r ć  męczeńską dw ukro tną
franciszkanów do ckliwości rozbabraną przez 
Stryjkowskiego i Grzybowskiego, me do miesz­
kających w  W ilnie s tosow ałbym , lecz raczę) 
do dwudziestu czterech z Polski wysiany c 
przez  Papieża U r b a n a  V. roku 1370 na na­
w racan ie  R  u s i  i L i t w y ,  w ed le  R a j n a l d a .  
Im io n a  ich, u Kraszewskiego (p .  4 3 ) ,  m iano­
w icie  Izydora Kijowskiego i Stanisława Kra- 
kowskiego, nieobecność w  L itw ie  Olgierda 
raietego trzecią na Moskwę w  r. 1372 w y p ra ­
w a  w ed le  K aramzina, poparłyby ten  domysł. 
L ecz  to  samo zdarzenie, jako pobożna legenda 
nod  w ą tp l iw o ść  może być oodane, gdy czas 
jego nie w ia d o m y ,  ą Stryjkowski zamilcza, 
skąd je poczerpnął. Syyiadeczne jakoby-tego

m ęczeństwa krzyże, mogą mieć trafniejszy 
w ykład z praw a Magdeburskiego 2)  zalecają­
cego stawić Krzyże, na pamiątkę now o dźwi- 
gnionego miasta (■Civi tas , yhrześciańskiego, tym 
bardziej, źe te trzy krzyże podobno za Jagieł­
ły dopiero się ukazały, a obrazek przez F ra n ­
ciszkanów w yry ty ,  odnoszący to zdarzenie do 
r. 1333, przypadłby  raczej na czasy Gedymi-
n o w e . _  Może franciszkanie tym obrazkiem 
chcieli uwiecznić p ie rw iastkow e sw e  przy­
bycie do L i tw y ,  bo już Gedymin w  liście do 
Papieża pisał, ze trzyma przy sobie Francisz­
k anów  i Dominikanów. Czas zgonu Olgierda, 
na w iarę  Ruskich latopisców w  r. 1377 poło­
żony przez Kraszewskiego, nie tylko jest jak 
chce p r a w d o p o d o b n i e j s z y  lecz n iezaw o­
dny, bo się nań zgadzają wszyscy pruscy Kro­
nikarze i historycy, oraz Karamzin 2 ), Błąd 
Długosza, M iechowity i Koj..łowicza do roku 
1381 życie jego przedłużających, postrzegł Na­
ruszewicz z aktu w  roku 1380 przez samego 
Jagiełłę w y d anego ,  lecz sam roku nienazna- 
czył. (d. c. n .)

1 )  J u r i s  M u n ic ip a l i s  A r t .  IX .  glosSa w  w y d a n iu  J a s k i e r a :  
„ E t  p a x  P t t r i  cum  s igno  c r u c i s  c iv i ta t ibus  concessa .  
l d q u e  signum h ucusque  s e r y a tu r  ub i  c iv i ta t rs  v e l  f o r a  l i *  
n  o v i t e r  f u n d a n iu r .  « —  G lo s sa  d o d a je  : I*er c ru c e m  
ig i tu r  quae  f igitur,  i n  fo ro  v e l  o p p i d o ,  q u o d  e r i g i t u r ,  as-  
s ensus  judici i sp ir i tua l is  d e n o ta lu r .

2) W i g a n d  s p ó łcz e sn y ,  L i n d e n b l a t t  s t r  3 3 .  V o ig t  w

”  U W I A D O M I E N I E
Popis publiczny uczniów  Gim nazyum M aryi 

Magd. odbyw ać  się będzie w  dniach: 25., 26. 
i 27- W rześn ia .  Bieg n o w y  nauk rozpocznie 
się dnia 7. Października. Do examinu z now o  
przybywającymi do szkół uczniami w y zn a ­
czają się d n ie : 1., 2. i 3. Października. W  po­
łow ie  roku szkólnego, żaden odtąd uczeń do 
Gimnazyum przyjętym być nie może.

W  Poznaniu , dnia 9. Mfrześnia 1839.
S t  o c.

F'ortepian u ży w an y , ale zupełnie w  dobrym  
stanie, t rw a ły ,  z przyjemnym głosem, fabry­
ki Rohmana w  W Focław iu , stoi na przedaź 
w  oberży pod trzem a gwiazdami na L hw ali-  
szewie. Okazanie jego, gospodarzowi domu 
Panu Ciesielskiemu, a przedaź kupcow i Panu 
A. Remus przy Szerokiei ulicy jest poleconem*

'd k fh  A  ’A A  t'. A  X  A  Ł  X  A  A  Ł

w  Znaczny dobór Slllllersfeicll i  ̂
2 lieodyiskiclft dubeltów ek z liaj- |
5 lepsjeyclt falirylł. poleca w  umiar 9 
«  kow anych  cenach, zaręczając za ich do- g  
2  broć S. K r o n t h a l ,

w  starym  rynku Nr. 98.
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